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Czy kanalizacja potrzebna jest 
w Pabjanicach ? 

Zdawałoby się, iż sprawa kana
lizacji jest problemem tak jasnym i 
dostępnym, że wszelka dyskusja na 
len temat ·okaże się zbyteczną. W 
r~eczywistości jednak okazuje się, iż 
kaide zagadnienie wymaga u nas szer
szego omówienia, bo kiedy rzecz ja
kaś dojrzewa i ma ujrzeć światło 
dzienne, wowczas zostaie poddana 
li.rytyce, pozbawiającą daną rzecz 
dobrych zalet, a przedstawiającą ją 
z jak najgorszej strony. 

O kanallzacii nie . od dziś mówi 
się nietylko w Pabjanicach lecz r w 
całym kraju. Są miasta, które stają 
do wyścigów o zdobycie kanalizacji 
i wodociągów, ale i są miasta, które 
wolą przetrwać jaknajdłużej w dotych
czasowym swoim "dobrobycie", uwa
żając, że każda zdobycz gospodarcza 
dla miasta uderza w społeczeństwo, 
które musi ponosić ciężary tej zdo
byczy. 

Gdybyśmy poszli po tej linji ro
zumowania, to doszlibyśmy do absur
du, gdyi życie nasze zamarłoby, w 
kaidej dziedzinie wytworzyłby się za
stói, kaidy oczekiwałby lepsz.ej kon
junktury, t~pszych czasów, odpowied
niejszej chwili i t. d. 

A iyci~ id:iie naprzód i S(\siedzi 
nni nietylko z zachodu ale i ze 
wschodu prześcigają nas w każdei 
dziedzinie) w kaidem zagadnieniu, nie 
zwlekając ani 1edneg-o dnia. 

Ale zaczniimy o kanaliucii. 
Naiwcześniej potrzebę kanali

zacji zrozumieli Anglicy, prowadząc 
przez dziesiątki lat studja i statystyki 
w miastach, gdzie urządzon.a została 
kanalizacja w porównaniu do miast, 
g-dzie tej kanalizacji nie było. Stal}· 
styka wykazała, iż w miastach ska
nalizowanych śmiertelooEĆ wśród lud
ności szybko malała, tak, Że już 
Y! 1848 r. wydano surowsze przepisy 
i z<1rządzenia, dotyczące budowy ka
nałów, czyszczenia ulic i t. p. prze
pisów sanitarnych. 

Gdzie niema kanalizacji i wody 
ściekowe nie mają należytego ujścfa 
tworzą się zbiorowiska nieczystości, 
sprzyiające rozwojowi bakteryj i za· 
razków dezynterii, tyfusu, tuberkulozy, 

· tc;ica, dyfterji, cholery i t.p. 

Według danych naukowych w 
kiszkach człowieka, który przebył 
tyfus brzuszny, żyją jeszcze latami 
bakterje, które dlań wprawdzie nie 
są już szkodliwe, lecz dostając się 
na zewnątrz z ekskrementami mogą 
szerzyć zarazę, w wodzie zaś kanało
wej żyć mogą około 6 · tygodni. Za
daniem kanalizacji jest wszelkie te 
nieczystości i odpływy usunąć jaknaj
pr~dzej z miasta i tylko kanalizacja 
może to uskutecznić. 

Weźmy np. w Pabjanicach takie 
dzielnic;:e jak ulica Piękna, Łąkowa, 
Orla, Grabowa, Moniuszki, gdzie 
ścieki nie mają nale:iyt~go spływu i 
i nie można znaleźć bez kanalizacji 
dobrego rozwiązani11; czy niema tam 
środowisk tej zarazy, o której wspom• 
niałem wyżej, czy ścieki te, nie ma· 
j\Ce spływu i pozostające pod d•i•• 

łaniew słońca i wiatrów, nie są roz
sadnikami różnych chorób, powodują
cych niejednokrotnie wcześniejszą 
śmierć ludności uboższej robotniczej, 
żyjącej i tak w warunkach niehigje
nicznych, antysanitarnych. 

Bardzo ważną rolę spełnia ka
nalizacia przy osuszaniu terenów bu
dowlanych, t. j. obniżania zwierciadła 
wody gruntowej · i utrzymania go w 
stałej głębokości. 

Wiemy o tern, Że Pabjanic'e pod 
tym względem są w bardzo fatalnych 
warunkach. Kaida niemal budowla 
wznoszona jest w wodzie, co utrudnia 
samą budowę i nie daje możności 
wykorzystania gospodarrzo wznoszo
nych poważniejszych objektów i bu
dowania piwnic. 

Na skut~k .utrzymywania się 
dość wysoko wody gruntowej dużo 
cierpią na tern nasze bruki, gdyż 
woda gruntowa, umarzając zimą, roz. 
sadza bruki, a na wiosnę przy rozto
pach wozy wyciskaią kamienie, two· 
rząc rozkopy i dziury. 

Dziś z braku kanalizacji rzeka 
Dobrzynka w granicach miasta jest 
mocno zanieczyszczona nietylko ścieka 
mi brudnemi z domów i ulic, lecz i z 
ustępów, fabryk, szpitali, rzeźni i t.p. 

Prz.y skanalizowaniu mia-sta ście
ki te przejdą kanałami poza granice 
miaćta i przez specjalną oczys1.czalnię 
dostnną się dopiero do rzek, a rzeka 
w mie&cie odzyska wtedy swój właś· 
ciwy charakter i stanie się ozdobą 
miasta. 

Ostatnio nawet zawiązał się Ko
mitet oczyszczania ścieków w re~rjonie 
łódzkim przy Urzędzie Wojewódzkim, 

. który wziął sobie za zadanie dopro
wadzenie naszych rzek do stanu na
leżytego przez usunięcie wszelkich 
spływów nieczystych i przeprowadze• 
nie ich drogą kanałów podziemnych 
i specjalnych oczyszczalni-filtrów. Pa
bianice również należą .do tego Ko
mitetu i b.;dą dążyły do uporządko
wania neki Dobrzynki, a rzecz ta da 
się załatwić pomyślnie tylko przez 
budowę kanalizacji. Pamiętamy dobrze, 
jak wyglądał dawny staw .przy ul. 
Grobelnej, ile tam było brudu; jaka 
woń cuchnąca zatruwała w pobliżu 
jego okolicę. Dziś po uregulowaniu 
tego stawu i rzeki warunki zdrowotne 
zmieniły sią na lepsze, jednak na 
skutek braku kanalizacji w dalszym 
cią'('u jeszcze rzeka jest zanieczysz
czana ściekami brudnemi i wymaga 
stałej · opieki. 

Przejdźmy teri.z do wc)d desz
czowych. Gdy spadną obfite deszcze, 
woda nagromadzona, nie mając do
statecznego naturalnego spływu ani 
odpowiednich kanałów, utrzymuje się 
długo na powierzchni, zatapiając róż
ne diielnice miasta. Sprawę tę roz· 
wiązać może tylko kanalizacja. Po
dobnież zatapiana była Łódź w róż· 
nych dzielnicach miasta podczas op11· 
dów deszczowych, obecnit~ po' wybu· 
dowaniu kanalizacji stan ten !IJlięnił 
się radykalnie. , ( d,, c, n.) 

lni, j. Kowa\1ki. 

Man ja protestowania. 
W poprzednim numerze „Ga

zety" pisałem o ustosunkowaniu się 
negatywnem grupy radnego Wendlera 
do zamierzonego przeprowadzenia 
kanalizacji. 

P. Wendler wypowiedział swe 
zdanie na Radzie Miejskiej w dn. 20 
i 28 ub.m., głosował wraz ze swymi 
przyjaciółmi i przegrał sromotnie. 

Aby jednak stać się „boha
terem", choćby nawet w ujemnym 
tego słowa znaczeniu, w oczach lu· 
dzi zacofanych i jednocześnie naiw
nych, podejmuje akcję protestacyjną, 
nakładając haracz na właścicieli nie
ruchomości, którzy mają płacić na 
koszta protestu od swych dochodów 
rocznych do zł. 300.- kwotę zł. 3.-, 
do zł. 1200.- zł. 6.- i mających 
rocznie powyżej 1200.- zł. 12.-. Pro
test został już wniesiony do władz na• 
dzorczych, a więc do Urzędu Wojew., 
skąd pójdzie dla porządku do Mini
sterstwa Spraw Wewnętrznych i oczy
wiście, co jest zgóry do przewidzenia, 
zostanie odrzucony, podobnie jak się 
to stało niedawno z protestem prze
ciw przemianowaniu dwóch ulic w Pa· 
bjanicach na ulice im. Curie· Skłodo
wskiej i Bol. Limanowskiego. 

Manja protestowania ujawnia się 
u wspomnianego stale. Sam Wendler 
niechaj by sobie protestował, tern 
nie interesowalibyśmy czytelników, 
lecz ze względu na wciąganie naiw
nych do swej niemądrej akcji, muszę 
ją należycie oświetlić. 

Rad. Wendler motywował, ie 
w związku z przemianowaniem ulic 
właściciele nieruchomości narażeni 
są na straty materjalne przy ~n;ścio
wej zmianie latarek ulic:rnych oraz 
przy ewentualnvch sporządzanych 
aktach hipotecznych. 

Co za trosk li w ość i dbałość 
o intnesy właścicieli domówi Ale 
p. Wendler w swej niby trosce 
wielkiej okazał się jednocześnie bar
dzo malutkim, zdradzając} m brak 
zupełnego zrozumienia dla tego, co 
jest istotnie wielkiem i szlachetnem. 
A tym jest ofiarność, naiwyższe po
święcenie dla nauki i Ojczyzny. 
Rzecznikami ofiarności i poświęcenia 
są nasi wielcy rodacy M. Curie-Skło
dowska i B. Limanowski. 

Pierwsz;i, ja ko uczona, rozsła· 
wiła imię Polski po świecie w czasie 
niewoli. Urodz.ona w 1867 r. odkry
wa w -blendzie smołowcowej z Jachi- . 
nowa w Czechach pierwiastek . polon, 
który okazuje się następnie produk
tem rozpadu radu, pierwiastka od
krytego także przez naszą wielką 
uczoną wraz z mężem. Za swe prace 
z zakresu promieniotwórczości otrzy
muje wiele zas:tczytnych nagród, a w 
tem nagrodę Nobla. Jak wiadomo, 
z tą ostatnią nagrodą związana jest 
znaczna kwota pienię7na, którą M. 
Curie-Skłodowska obraca nie na ku
pno kamienicy dochodowej, lecz !Hl 

dalsze prace laborateryjne, aby czy
nić nadal doświadczenia, mające na 
celu przynoszt>nie ulgi ludzkości w 
walce z dotychcz<1S .niepokonaną stra
szną chorobą raka. M. Curie· Skło• 
dowska pracuje z samozaparcit m 
i narażeniem sweio i:ycia nieraz 
'O chłodzie i &łodr&ie, 

Trzeba być chyba bardzo mało inteli
gentnym, aby nie zrozumieć wielkości 
poświęcenia naszej uczonej rodaczki, 
czczonej przez cały świat, i aby kwe
stjonować jej uznanie, gdy to wiąże 
się z wydatkami, jakże znikomemi 
w porównaniu z wielkością ofiary 
i poświęcenia M. Curie-Skłodowskiej. 

. A druga postać Bolesława Li-
. manowskiego, nieżyji\cego już starca 
100 letniego, socjologa, historyka 
i działacza politycznego o światopo
glądzie narodowo • socjalistycznym, 
ileż budzić musi wspomnień z czasów 
jarzma najeźdźców. Jako student 25 
letni za udział w manifestacjach anty
rosyjskich 1861 r. zesłany zostaje do 
Rosji, szykanowany nastc;pnie przez 
władze austryjackie, przebywa poza 
granicami kraju, budząc wszędzie 
ducha narodowego i krzewii\c ideę 
niepodległości oraz sprawiedliwości 
społecznej. B. Limanowski staje się 
chorążym i pionierem wyzwolenia 
klasy robotniczej. Całe swe życie 
ofiarnie poświęcał umiłowanej sprawie, 
dlatego też staje sic; przykładem cnót 
obywatela Pólaka. 

Smieszni stają się ci po.mniej· 
siciełe wielkości M. Curie-Skłodow
skiej i B Limanowskiego. 

.J. Koziara. 

Po alarmie. 
Jak to wynikało z podanego przez 

nas rozporządzenia p. Starosty pow. 
łaskiego, w sobotę, dnia 13 b. m. mia
sto nasze przeżywało nocny alarm 
przeciwgazowy, związany z ćwiczenia
mi przeciwgazowemi. 

Już o godz. 17-ej rozpoczęło się 
pogotowie drużyn ćwiczi\cych i doko
nywane były sprawdzanie ich goto
wości do obrony. 

Zaraz po godz. 23-ej przeciągłe 
wycie syren zapowiedziało atak, poczem 
niezwłocznie pogasły światła tak ulicz· 
ne jak i w domach, zaś drużyny obro
ny przeciwgazowej m. Pabjanic toz
poczęły ćwicz.mia przy użyciu masek, 
sprzętu i ubiorów przeciwgazowych. 
Miasto pokrył pełny mrok, a tu i ow· 
dzie słychać było głośne dotonacje, 
imitujące działanie wybuchających 
bomb. Zycie normalne zamarło na 
mieście do godzina blisko 2 w nocy, 
gdy ponowa~ wycie syren zapowie
działo odwołanie alarmu przeciwga
zowego. 

Była to pierwsza bardziej zorgani
zowana próba obrony w naszem mieście, 
w której brały udział wszystkie ist
niejące u nas drużyny rozporządzając 
wszystkiemi posiadanemi dotąd przez 
siebie środkami, przeciwdziałającemi 
atakowi gazowo-lotniczemu. 

Wydane uprzednio do ludności 
zarządzenie \\<ł11dz powiatowych mia• 
ło ten skutek, Że nie było zakłócania 
spokoju, a wytworzona cisza i powaga 
pozwoliła zarówno drużynom ćwiczą· 
cymf jak i powołanemu czynnikowi 
obywatelskif'mu spełniać należycie 
przej~te uprzednio czynności. 

Komenda O. P. L. miasta dla 
usprawnienia tych czynności przewi· 
duje podobny alarm w niedłurhn 
cusie. 
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Święto Spółdzielców. 
Głównego Towarzystwa 
Młodzit~ży Akademickiej. 

ODEZWA. 

Przyjaciół 
• 

miernie niższe, ~iż koszt utrzym~nia 
uctełni, więc c1, co mają wyzsze 
wykształcenie, są dłużnikami społe
czeństwa. 

W całej Polsce obchodzony był 
uroczyście w dniu 7-go b. m. .Dzień 
Spółdzielczości", mający na celu zo
brazowanie zdobyczy ruchu spółdziel
czego i uwydatnienie jego znaczenia 
w życiu gospodarczem kraju. 

•Manifestacja żywotności spółdziel
czości była połączona jednocześnie z 
akcją pogłębiania prac organizacyj
nych i skupieniem pod sztandarem 
tęczowym wszyskich, którzy, uznając 
konieczność przebudowy obecnego 
ustroju kapitalistycznego, pragną 
przeobrażenie oprzeć na wyzwoleniu 
człowieka pracy drogą zbiorowe~o, 
solidarnego wysiłku i stworzyć grani
towe podstawy ustroju, w którym 
czynnik altruistyczny-współdziałanie 
miałby zdecydowaną · przewagę nad 
drugim czynnikiem egoistycznym: 
współzawodnictwie. 

Spółdzielcze Stow. Spoż. „Spo
łem" w Pabjanicach również uroczy
ście obchodziło "Dzień Spółdzielczo-
ści". 

W dniu tym · piękna pogoda 
ściągnęła liczne grono spółdzielców 
pabjanickich na posesję własną przy 
ul. Łaskiej Nr. 36, skąd w sformo
wanym pochodzie ze sztandarami 
i orkiestrą na czele wyruszono do 
kościoła św. Mateusza na uroczyste 
nabożeństwu. 

Pochód poprzedzały szeregi 
dzieci z chorągiewkami o barwach 
spółdzielczych i transparenlami . 

Po nabożeństwie pochód prze
maszerował ulicami starego miasta 
i zatrzvmał się pod pomnikiem Nie
podległości, gdzie złożony został 
wieniec o barwach narodowych i spół
dzielczych. 

Okolicznościowe przemow1enie 
wygłosił prezes Rady Nadzorcuj 
Spółdz. Stow. Spoż. • Społem" p. 
Tomczak M., omawiając cele i zada
nia spółdzielczości ~' życiu codzien
nem, oraz korzyści jakie członek 

osiąga - w przeciwstawianiu jakieby 
mógł osiągnąć, gdyby ruch ten objął 
szersze masy społeczeństwa. 

Okrzykiem na cześć Najjaśniej
szej Rzeczypospolitej Polskiej Spół
dzielczej i odegranym przez orkiestr<( 
hymnem narodowym i spółdzielczym 
uroczystość zakończono. 

Po południu w lesie miejskim 
urządzona została zabawa ludowa, 
urozmaicona koncertem orkiestry '"So
koła", strzelaniem do celu i t. p. im
prezami. 

Pamiętając o dzieciach swoich 
członków, Wydział Społeczno-Wy
chowawczy Rady Nadzorczej przygo
tował szereg niespodzianek i zabaw, 
upominkami obdarowując I i c z n ą 
dzia~wę. 

Towarzystwo Przyjaciół Mło
dzieży Akademickiej zwraca się do 
całego społeczeństwa z gorącym ape
lem przyjścia z pomocą młodzieży, 
studjującej na wyższych uczelniach. 

Młodzież akademicka żyje w 
warunkach nad wyraz ciężkich, po· 
moce udzielane jej z funduszów pu
blicznych są, choć dość znaczne, 
całkowicie niew~starczające na po· 
krycie niezbędnych potrzeb. Towa· 
rzystwo zwraca się z tym apelem 
świadome zarówno trudności gospo
darczych, jak i istnienia wielu innych, 
godnych poparcia celów, z tern głę
boki em przekonaniem, Że kadry ludzi 
z wyższem wykształceniem są nie-· 
zbędne dla rozbudowy i podniesienia 
poziomu naszego życia. 

Pęd ku górze, który tak silnie 
i samorzutnie powstał w szerokich 
masach Narodu, musi być poparty 
i pokierowany, by wniósł rzeczywiste 
i najwyższe wartości do skarbnicy 
twórczości Narodu. Musimy go po
pierać, musimy go ·organizować, nie 
możemy dopuścić do jego marnotra
wienia się. Państwa nie można cał
kowicie tą rolą obciążać - zadaniem 
społeczeńst\\·a jest dopomóc młodzie
ży w zdobywaniu wiedzy i we wcho
dzeniu w życie zbiorowe. 

Dziś w imię dobra ogólnego 
Towarzystwo P.M.A. musi zwrócić 
się o spłatę tego długu. 

W myśl apelu P. Ministra Wy
znań Religijnych i Oświecenia Pu
blicznego, prof. Swiętosławskiego -
Tow. P.M.A. zwraca się z gorącem 
wezwaniem do społeczeństwa o de
klarowanie ofiar i składek i o współ
pracę w akcji pomocy akademikowi, 
bo tu nie idzie o jałmużnę, a o speł
nienie wielkiego obowiązku wprowa
dzenia w życie tych, co z czasem 
zająć mają wiel.e kierowniczych sta
nowisk w Narodzie. 

Zwracamy się o pomoc na przy
szłość, jak również i na chwilę bie
żącą, by ułatwić młodzieży przetrwa
nie do końca roku ąkademickiego. 

Prezes Kom. Wojew. 
Tow. Pr<yj. Młodz. 

Akadem, w Lodzi 
(-) Al. Bnke-Nowak • 

Wojewoda. 

Prueo Rady Naczelnej 
Tow. Pnyj, Mlodz. 

Akadem. w Wanzawie 
(-) dr. S. H1bick1 

ienerał. 

Niedzielna procesja. 
Ubiegłej niedzieli, dnia 14•go 

b.m. odbyła się uroczysta procesja : 
Bożego Ciała w parafji N.M.P. Do 
cz Łerech ołtarzy wyruszvła procesja 
celebrowana przez ks. kan. Boren
staedta, rektora kośc. św. Floriana. · ~ 

Procesja przeszła ulicami : Zam
kową, Fabryczną, Moniuszki, Kono
pnickiej i powróciła Zamkową do ko
ścioła. 

Z Tow. Przyjaciół Młodzieży Akademickiej. 

W roku obecnym są zastoso
w11ne ulgi w opłatach czesnego. To 
celowe i tak korzystne dla młodzieży 
zarządzenie nie rozwiązuje jednak 
sprawy pomocy mieszkaniowej, ży

wnościowej i lekarskiej. Dlatt>go po
moc społeczna, udzielana i to niety 1-
ko w pieniądzach, ale i w naturze, 
produktach, ubraniu, książkach, ta
nich mieszkaniach-stanowi czynnik 
szczególnie niezbędny, by uratować 
liczne młode zastępy od załamania 
się życiowego. 

Tłumy wiernych wzięły ud.r:lał 
w nabożeństwie. · 

. Piękne ołtarze wzniesione zo
stały przed domami na Zamkowej Nr. 
37 staraniem Stow. św. Fr~nciszka, 
przy zbiegu ul. Fabrycznej i .Moniuszki 
staraniem Ochotniczej Straży Pożar
nt>j, na ul. Moniuszki róg Konopnic
kiej staraniem zarządu schroniska 
i ostatni na ulicy Zamkowej przed 
szkołą Nr. 5 staraniem Dzieci Marji. 

Sprawa pomocy materjalnej mło· 
dzieży akademickie} jest wciąż jedną 
z najbardziej pala. cyc h w dobie ogól
nego kryzysu ekonomicznego. 

Miejscowe Koła nie znajdują 
dość zrozumienia dla swej akcji 
wśród m1e1scowego społeczeństwa, 
a przecież wśród dzisiejszej młodzieży 
studjującej wyłonią się w niedalekiej 
przyszłości budowniczowie i sternicy 
naszego państwa. Ci najzdolniejsi 
i najlepsi nieraz pochodzą ze sfer 
niezamożnych i byłoby wielce kary
godnem, aby, ,mając wszelkie warunki 
do dalszego kształcenia si~, jedynie 
dlatego, Że nie mogą opłacić czesne
go i utrzymać się, marnowali swe 
zdolności, stając się przeciętnymi, 
a nierzadko i wykolejeń,cami. 

Pabjanickie Koło, aby móc jak
najwydatniej przyczynić się do zwię
kszenia funduszów na te cele, na 
ostatniem posiedzeniu Zarządu posta
nowiło powołać do Życia Sekcje 
jednania c;-łonków, która składać się 
będzie z młodzieży akademickiej, pod 
przewodnictwem człon ka Zan ądu 
prof. Bergfelda. 

Pozatem Zarząd Koła zwraca 
się z gorącym apelem do wszystkich 
osób, współczujących niedoli tej 
młodzieży, o składanie jednąrazowych 
ofiar na ręce skarbnika Koła mag. 
J. Kasperskiego, skład materjałów 
aptecznych, ul. Zamkowa. 

Jednocześnie umies1czamy poni
żej odezw'( do społeczeństwa Zarządu 

Zwracamy się "do innych warstw, 
do cał~go społeczeństwa, bo zdajemy 
sobie sprawc;, że zrozumienie warto
ści wyższego wykształcenia jest po
wszechne. Zwracamy się jednak · ze 
szczególnym apelem do ludzi posia
dających· wyższe wykształcenie. Ci 
wszyscy korzystają z dobra, które 
w znacznym stopniu na koszt zbioro
wy uzyskali. Tych wszystkich wr.y-r 
warny do stałego dobrowolnego świad
czenia na rzecz młodzieży. Opłaty 
akademie-kie są przecież niewspół-

Zaznaczyć należy, że ulice mia
sta, P!Zez które przechodziła proce
sja, były bardzo pięknie udekorowane 
~ielenią, flagami państwowemi, festo
nami oraz w bardzo wielu oknach 
wystawione były obrazy religijne 
i zapalone świece. 

Przed godziną drugą procesj.a 
powróciła do kościoła, ~dzie celebrant 

.z podwyższenia udzielił tłumom kię· 
czących - wiernych błogosławieństw& 
Prz:enajświt(tszym Sakramentem. 

Puszcza Białowieska. 
Z chwilą objęcia w swoje posiadanie Pus·z. · 

czy Białowieskiej po .wojnie światowe'j pierwszą 
troską Administracji Lasów Państwowych było 
pozostawienie jeżeli nie całej, to przynajmniej_" 
części puszczy, ja ko -terenu nietykalnego, do ce
lów nauki i doświadczalnictwa, jakó i do celów 
wychowawczych oraz kulturalno oświatow.ych. 

Dnia 29 grudnia 1921 r. --- dzięki staraniu , 
Racły Ochrony Przyrody, pod ·. przewodnictwem 
prof. W. Szafera, utworzono Park Narodowy · 
o powierzchni 4.640.09 ha. Cały teren Parku Na
rodowego był przez ' Niemców nie~aruszony,. 
a położony jest pomiędzy rzekami Narewką a jej 
dopływem Hwoźną, drogą Browską i Polaną 

Białowieską. Teren Park u Narodowego wyjęty 
jest całicowicie spod gospodarki człowieka, 
a więc eksploatacji, odnowień, łowiectwa ~a 
jego obszarach się nie uprawia. Służy on za ży
wy obraz przeszłości puszczy, za szkołę dla przy
szłych kadr leśników-obywateli . · Jest on jakby. 
żywym symbolem piękna, potęgi · i życia pierwo
tnej natury, jest jej pomnikiem,• kryjącym w so~ 

bie chwałę stulecia, jes! tą żrwą gwiazdą w ko~ 
ronie polskiej przyrody, której świat'ełko rozproszy 
mroki nauki, kryjące się w . przyrodzie, zbliży ku 
nam nąrody, poniesie im'ię Polski- w świat-, imię, 
otoczone aureolą piękna, zawartego w jego Par
ku Narodowym -kniejach; 

Prawda, że Rząd i ·społeczeństwo zdobyli 
się na ogromny wysiłek dla potomności i bardzo 
hojny dar, ale ileż razy więcej on nam zwróci. 

Kto zaś zetknie się z temi dziewiczemi 
kniejami, kto usłyszy poszum prawie wiekowych 
drzew puszczańskich, w których kryją się baśnie 
i melodje śpiewów Jadźwing.ów, odgłos rogów 
myśliwskich Jagiełły, chrzęst zbroi husarji Bato
rego, łopot rozwianych na wietrze chorągiewek 

ułanów Dembińskiego i Rożyckiego i echo salw 
broni pow•tańczej 1863 r. - tep nie zapomni 

nigdy ~ pusżczy raz · w niej będąc, napewno 
odwiedzi ją ponownie . . Bo puszcza umie - kusić, 
czy to roześmiana blaskami słońca w skwa.rz.e 
dnia letniego, czy ozłocona barwami tkanego 
dywan.u„. jesieni, kiedy odcień złota· grabu na 
tle czystej czerwieni klonów cieszy wzrok -zwie
dzających, a smętek jesieni kładzie śpokój na 
dusze. - czy uśpiona snem zimy, przykryta bia
łym ltobier.~em śniegu,.- skrzącego się miljardami 
barw · w świetle k:się"życa, płypąct>go po niebie, 
układającego poś.ród drzew cienie i snującego 
baśń pn;eszłości, której na imię Puszcza. Słowo 
to ,dla nas Polaków, jest drogie i tylko dla nas 
z_rozumiale, _ kryjące ·w sobie obrazy i miraże leś
nych ustroni, omsza°łe pnie prastarych dębów, 
tonących w dumie i" fen spolCó'j, tak potrzebny 
sko.łatanym naszym ner .vom. Jeżeli budujemy 
s_anatorja · dla chorych na różne d_olegliwości fi
zyczne - czem·uŻ nie możemy · wybudować „sa
natorjów ciszy", gdzi.e n.a .rnztargane n.erwy lu
dzi wielkich miast, tętniących życiem, jak wielka 
nieustająca nigdy maszyna .- · niezastąpioTia le
ł~arstwem byłaby cisza. Ciszę tę dać może Pusz
cza Białowieska w jej ' Park u Narodowym.' Tu 
powinny stać te „sanatorja ciuy'', skupiające 

z ca°łego świat'\ miłośników ·nieskażonej przyrody, 
wielbicieli pi·ękna i tych, ' skołatanych w walce 
codzie'nnej ludzi, potrzebujących tej hłogosławio
nej ciszy, jakiej Życie miast, . szczególnie życie 

XX wieku, dać im nigdy nie może. 
. Park NarodowyqY- _Puszczy Białowieskiej · to 

· potężny atut propagand~wY. •. który mamy w- ręku. 
·Tu zwiedzająca młodzież n{usi się · uczyć mif ości 
Ojczyzny, tu powinno się unaoczniać jej potęgę 

Polski, jej wielką i starą od wieków przeszłość, 
pełną piękna i szlachetności, jakiej · nam zazdroś
cić może niejeden naród. Tu wprowadzając wy
cieczkę, na każdym kroku, kędy stąpniemy nogą, 
możemy wycisnąć z ziemi krew bohaterów, wal
czących o wolność Polski, od wieków ginących 
w mrokach puszczy, o których legendy wypo
wiadają się w poszumie jej drzew prastarych. 
Tu musimy uctyć i wpajać w młodzież pasza· 

nowanie dla prżyrody, miłośc do JeJ piękna, 
które tylko wtedy jest prawdziwie piękne, pole.i 
nie paczy jej niedoścignione naśladownictwo 

człowieka, tak niejednokrotnje bezmyślne. 
Park Narodowy, jako żywe muzeum, kryje 

w sobie n_iepr.r:ebrane bogactwo flory" i fauny, 
niezastąpione, bo daje możność każdemu obser· 
wować nie bezmyślnie skolekcjonowane owady 
czy rośliny, lecz okazy żyjące na wolności, a więc 
pozwalające zajrzeć w tajniki swego życia, tak 
mało znanego nam, a niezmiernie ciekawego. Tu 
winien każdy ze zwiedzających wzbogacić skar
biec swych wrażeri w 'obserwowaniu żywej 
"prawdy", jaką jest nieskażona przyroda Parku 
Narodowego w Białowieży. 

· Park Narodowy to dorobek ~wiata nauki. 
Stwortenie w nim laboratorium dla wszechstron· 
nych badań przyrodniczych daje rękojmię, ie 
wnioski i wskazowki praktyczne są pewne, bo 

- oparte na badaniach żywej ·przyrody w jej wła
. .ściwych warunkach współżycia. świata roślinnego . . . 

1 zwierzęcego. 

. A poza nauką. ile~ wspaniałych motywów 
dla malarzy znajdziemy w Puszczy, ileż wrażeń 

dta poety. Wszak nasz wieszcz, Mickiewicz, ileż 
fragmenti>w bierze z Puszczy do „Pana Tadeusza". 

Takiego objektu, jakim jest puszcza i Park 
Narodowy w niej, może nam pozazdrościć nie· 
jeden naród: i niei.eden kraj. Puszcza bowiem 
gości u siebie turystów, p·ocz~wszy od najdalszych 
krań'cow Ameryki, a kończąc na przedstawicie
lach krainy „Kwitnącej Wiśni", którzy skłaniają 
głowę· przed pięknem w niej zawarłem. Wystar
c·zy powiedzieć, że w ciągu jednego roku mie
liśmy w Puszczy przedstawicieli 32 pa"stw, nie 
wyłączając Chin, Japonji i nowoczesnego Man· 
diuko. Tak więc do wszystkich zakątków świata 
imię Puszczy dociera i niesie sławę nasze'go Na
rodu, głosząc jego dążenia i cele, zawarte 
'W pięknie, uchwyconem na dziesiątki tysii;cy so
czewek aparatów fotograficznych, przywożonych 
przez zwiedzajiicych P11rk Narodowy. 

.·. 
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Tygodniowe wiadomości 

z kraju. 
Kpt. Z. Burzyński J dr. Jodko

Narkiewicz we czwartek 18 b.m. 
wystartowali z lotniska w Legjono
wie na balonie „Toruń" do drugie
go lotu naukowego, mającego na 
celu badania jonizacji atmosfery, 
spowodowanej promieniami kosmicz 
nemi. Osiągnąwszy . ok. 10000 m., 
balon wylądował szczczęśliwie oko
ło Kulikowa w wojew. lwowskiem. 

Nowe ministerstwo propagandy 
ma powstać wkrótce przy prezyd
jum rady min. Na czele . jego ma 
stanąć poseł Stpiczyński. 

Zabójstwo dyr. Wąsowicza w 
Lod.ziJ We czwartek 18 b. m. o 
godz. 15 m. 20 podczas wsiadania 
do samochodu został śmiertelnie 
ranny w szyję dyrektor Ubezpie
czalni Społecznej Władysław Wą
sowicz, który zmarł tegoż dnia wie
czorem. Zabójstwa dokonał zredu
kowany w swoim czasie urzędnik 
Ubezpieczalni Mieczysław Macander, 
który po oddaniu strzałów do dyr. 
Wąsowicza celnym strzałem w 
skroń sam pozbawił sit; życia. 

Oszustwa francuskie w Żyrar
dowie. Złożone w wydziale hand
lowym Sądu Okręgowego sprawo
zdanie z ekspertyzy, przeprowadzo
nej przez biegłych na terenie fab
ryk Zyrardowskich wykazało, ie 
10-\etnie ·rządy Boussaca kosztowały 
Polskę przes:do 25 milj. zł. 

Lódź otrzymała zatwierdzenie 
herbu miasti;; jest ni'm biała łódi 
na czerwonem lle ze złotem wios
łem. 

Podsekr. stanu w prezydjum 
Rady Min., dr. Wacław Grzybowski 
został mianowany · ambasdorem w 
Moskwie. 

Groźba strajku 
dozorców· domowych. 

W dniu 14 czerwca r. b. odbyło 
się zebranie Chrześcijańskiego Zw. 
Zaw. Dozorcó.v Domowych w Pabja
nicach. 

Tematem obrad była sprawa iy
wo obchodząca dożorców pabjanic
kich: akcja o umowę zbiorową, którą 
referował sekretarz okrtegowy p . . St •. 
Janicki i który złoiył sprawozdanie 
z ·ob rad Komisji Polubownei, zwoła
nej przez \nspektora Pracy w dniu 
11-go maja r. b. 

Dalej omawiano kwestję ·strasz
nych warunków mieszkaniowych, w 
jakich żyją dozorcy, oraz sprawę 
ewentualnego strajku_ prołt>sfaryjnego 
w razie nieprzyśpies~enia z11warcia 
umowy zbiorowej. 

Po wyczerpującej dyskusji uchwa 
łono jednog łośaic naslępującą rezo· 
łucję: 

1) Wobec tego, iż właśclciele 
nieruchomości zignorowali żądania do
zorców domowych i ch~ć polubowne
go załatwienia sprawy przez nieprzya 
bycie na konferencję polubowną zwo· 
laną przez Pana Inspektora Pracy w 
dniu 11 maja 1936 r., przedłużając 
tem samem stan bezumowny . na te
renie naszeg-0 miasta dla· . dozorców 
domowych, zebrani do~orcy w liczbie 
około 250 osób postanawi11ją zwrócić 
się do władz administracyjnych celem 
przyś·pieszenia wyboru przedstawicieli 
właścicieli nieruchomości do zawarcia 
umowy zbiorowej z~odnie z ustawą 
z dnia 16 maja 1922 r. 

2) Jednocześnie zebrani wzywają 
wszystkich dozorców domowych m. 
Pabjanic do wstępowania w szeregi 
Ch ześcijańskiego Zw.iązku Zawodo· 
wego Dozorców Do.mowych celem 
obrony swych ,Praw . i popraw'y warun-. 
l(ów pracy i płacy. · 

3) Powyżs~ą rezolucję zebrani 
uchwdają przedłożyć Okrc;gowemu 
Inspektorowi Pracy i Panu Staroście.
Powiatowemu w Łasku. 

GAZETA PABJANICKA 

·pomoc dla kolonij letnich. 
Zarząd Miasta według prelimi

narza budżetowego przewiduje w 
biezącym roku wysłanie 100 dzieci 
na Kolonje Letnie, na co ustalono 
kredyt zł. 5.900, a na urządzenie pół
kolonij dla 500 dzieci w dwu turnu
sach przewidziano sumę zł. 12.000. 

Nie zaspakaja to jednak potrzeb 
miasta, wobec czego należy znaleźć 
fundusze dodałkowe na wyjazd dziat
wy na kolonje letnie. Obywatelski 
Komitet niesienia pomocy najbiedniej
szym w Pabjanicach mogły przyjść z 
pomocą, gdyby obywatele swe zobo
wiązania wykonali i złożyli te sum)'., 
które swego czasu zadeklarowali dl~ 
najbiedniejszych. 

W sprawie pomocy dla akcji ko
lonijnej wydana została przez prze
wodniczącego Wojewódzkiej Komisji 
do spraw kolonij letnich, wojewodę 
Al. Hauke-Nowaka, odezwa, którą 
poniżej podajemy. 

OBYWA TE.LE I 
Od szeregu lat społeczeństwo 

Województwa Łódzkiego · _prowadzi 
na szeroką skalę zakrojoną akcję ko
lonij letnich. Od szeregu już lat spo·· 
łeczeństwo śpieszy z pomocą dzie
siątkom tysięcy najbiedniejszej dziat
wy, wy1yłając ją na kolonje i półko
lonje letnie. W zrozumieniu wagi te
go zagadnienia społeczeństwo regjonu 
łódzkiego doprowadziło już akcję ko
lonii letnich do takiego rozkwitu, Że 
np. w roku ubiegłym wysłano na let
ni wypoczynek około 30 tysięcy sła
bowitych i zagrożonych gruźlicą dzieci. 
Koszty tej akcji wyniosły ponad 1 
miljon zł., przyczem 154 tysiące zł. 
dał Skarb Państwa, około 400 tysięcy 
zł. Fundusz Pracy, zaś ponad pól 
miljona zł. przyniosła ofiarność spo
łeczna. To już jest najlepszym dowo
dem, jak dalece ogół ludności doce
nia znaczenie kolonij letnich dla przy
szłości narodu i państwa. 

W bie:iącym roku zachodzi ko
nieczność wysłania na kolonje około 

40 tysięcy dzieci. Znów przed społe
czeństwem staje ta surowa koniecz
ność pomocy dla akcji kolonijnej. 
Urasta ona do specjalnego znaczenia 
w tym roku bieżącym dlatego, Że 
ciężar utrzymania kolonij obecnie w 
w większym stopniu, niż dawniej spa
da na społeczeństwo. Władze pań
stwowe, borykając się z takiemi trud
nościami zasadniczego znaczenia jak 
np. bezrobocie, nie mogą na rzecz 
kolonij letnich przyjść z dostateczną 
pomocą, to też uważam za konieczne 
odwołać sję do wzmożonej ofiarności 
społecznej. 

Społeczeństwo nasze, które przez 
imponującą rozbudowę kolonij letnich 
dało wyraz głębokiego zrozumienia 
dla tej instytucji niewątpliwie i w 
roku bieżącym odczuje apel o pomoc 
dla młodzieży, która w przyszłości 
tworzyć będzie szeregi obrońców 
Ojczyzny. 

Niech wołanie o pomoc dla ko
lonij letnich dojdzie do najszerszych 
warstw, niechaj pobudzi wszystkich 
obywateli naszego regjonu, · gdyż w 
tej akcji, mającej na celu zabezpie
czenie dziecka przed chorobami, 
przed niszczeniem fizycznem, przed 
skarłowaceniem najmłodszego pokole
nia nie może braknąć nikogo. 

Obywatele! Pamiętajcie o przy
szłości naszych najmłodszych i o obo
wiązku, jaki na Was ciąży wobec 
przyszłych pokoleń Polski. 

Niech nikogo nie zabraknie w 
akcji na rzecz kolonij letnich. Skła
dajcie datki i ofiary tam, ·gdzie wg. 
waszego przekonania będą one najle
piej zużyte. 

A zatem nieście ofiary do insty
tucyj, prowadzących kolonje letnie, 
do redakcyj pism łódL.kich i prowin
cjonalnych, albo do Wojewódzkiej 
Komisji do Spraw Kolonij Letnich 
(Komunalna Kasa Oszcz. m. Łodzi). 

Przewodnic2ą,cy 

Wtj. Komisji do SJraw Kol. Letaic~ 
(-) Al. Hauke•Nowak 

Wojewoda l.ó dzki. 

Wycieczka do Gdyni • 
Gdańska. I 

Jak już podawaliśmy w poprzed
nim numerze „Gazety", we wtorek, 
dn. 8 b.m. wyjechała wycieczka dziat
wy szkolnej w liczbie 200 osób do 
Gdyni. Przed odejściem pociągu wie
czorowego dworzec kcileiowy wy peł· 
niony był publicznością-rodZfńst~o 
i rodzice odprowadzali wycieczkowi
czów. Największą troską wszystkkh 
była pogoda, bowiem przez szereg 
dni padał „abisyński" deszcz. Jednak· 
ie szczęście sprzyjało wycieczkowi
czom, gdyż w Gdyni ustaliła się pięk
na słoneczna pogoda, trwająca do 
ostatniego dnia pobytu wycieczki. 

DL.iatwa po raz pjerwszy ujrzała 
prawdziwe: morze. Urządzenia portu 
tak handlowego jak i wojennego i to 
wszystko, co tam dzieci ujrzały, wryło 
się głęboko w ich pamięć, pogłębiło 
poczucie dumy narodowej, dostarcza
jąc . wielu pięknych i szlachetny<:h 
przeżyć. Wycieczka statkiem na Hel, 
a z Helu pieszo przecudną drogą do 
Jastarni, przepiękna plaża w Jastarni 
i uderzające na nią potężne fale peł
nego morza, d11ły dzieciom pełny ob· 
raz pictkna wybrzeża morskiego. 

Ostatni dzień pobytu nad mo
r1em wycieczka spędziła w Gdań11ku, 
gdzie zwiedziła port i jego urządze
nia, oraz ważniejsze zabytki, świad
czące o polskiem pochodzeniu tego 
miasta. 

Przykre wrażenie zrobiło' na 

d&iatwie niszczenie w świątyni nie· 
gdyś katolickiej „Mari en Kirchen" 
wspaniałych witraży, które obecnie 
usuwa się i ustawia na ich mieisce 
zwykłe szyby. (Wysokość okien sięga 
20 metrów). Doskonałe wycieczkowi
cze czuli się w „Domu Polskim", gdzie 
jeden z gdańskich polaków wygłosił 
serdeczne przemówienie. Za gościnne 
przyjęcie w imieniu wycieczki podzię
kował p. J. Sajda, oraz zapewnił ro
daków gdańskich, ie dorastające po
kolenie w Macierzy nigdy o nich nie 
zapomni i nie spocznie dotąd, dopóki 
nie zniknie granica, dzieląca Gdańsk 
od Rzeczypospolitej. Na pożegnanie 
odśpiewano Hymn Narodowy i Bry
gadę. 

Wycieczka serdecznie Żegnana 
przez gospodarzy. „Domu Polskiego" 
o godzinie 22-ej opuściła Gdańsk. 
Zasługuje na podkreślenie, Że biuro 
„ Wagon Lits", które kierowało wy
cieczką do Gdańska, bardzo umiejęt
nie i właściwie układa program zwie
dzenia Gdańska. 

Wycieczkę nad morze zorgani· 
zował miejscowy Oddział Polskiego 
Czerwonego Krzyża pod kierownic
twem p. M. Januszewicza przy wydat
nem poparciu finansowem miasta. 

Należałoby miejscowym szkołom 
życzyć, aby podobne wycieczki do 
różnych zakątków naszego kr11ju od-
bywały każdego roku. Jot. 

Przyszłość młodego pokolenia, j'!go zdrowie . i tężyzna, 
a więc i przyszłość Polski, wymaga Twej pomocy na 
rzecz. akcji kolonij letnich, dla słabowitych i zagroto
nych gruźlicĄ; dzieci z terenu Województwa Łódzkiego. 
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Tygodni owe wiadomości 

z zagranicy. 
Anglja zamierza odwołać sankcje 

przeciwko Włochom; Francja za
mierza pójść w ślad Anglji, nie 
uznając jednak podboju Abisynji. 

W Palestynie akcja AraLów nie 
ustaje. 

W dniu 19-ym b. rn. odbyło się 
zaćmienie słońca, niewidzialne w 
Polsce, a przechodzące przez Grec· 
ję, Japonję. Obok wypraw z · innych 
krajów, wysłane zostały i trzy pol
skie wyprawy naukowe. 

Rosja Sowiecka uchwaliła konsty
tucję dla swych 11 sfederowanych 
republik. Jeden z artykułów głosi, 
że tłana republika moie nawet 
oderwać się od federacji, o ile 
większość obywateli będzie tego 
sobie życzyć. Zapewne ten artykuł 
pozostanie tylko na papierze. 

Z życia 
rzemieślniczego. 

Przekształcenie Departamentu 
Przemysłowego Ministerstwa 

Przemysłu I Handlu. 
Na zasadzie zarządzenia Pana 

Ministra Przemysłu i Handlu Departa
ment M. P. i H. został przekształcony 
w sposób nast({pujący: 

1) Dapartament Przemysłowy 
otrzymał nazwę: Departament Prze. 
mysłu i Rzemiosła; 

2) Departament Przemysłu i Rze- · 
miosła dzieli się na 4 wydziały: 

1) Administracji przemysłowej, 
2) Rzemiosła, 
3) Polityki Przem~·słowej, 
4) Wytwórczości Przemysłowej. 
Wydział Rzemiosła obej· 

muje: sprawy ustawodawstwa rze
mieślniczego, odwołań w sprawach 
rzemieślniczych oraz sprawy finansowe, 
gospodarcze, zawodowe i organizacyj
ne rzemiosła, przemysłu ludowego i 
domowego tudzież chałupnictwa. 

Przekształcenie to jest spełnie
niem dawno wysuwanego postulatu 
rzemiosła, przychylnie przyjętego i zre
alizowanego przez min. dr. R. Górec• 
kiego, członka honorowego Związku 
Rzemieślników Chrześcijan . 

Pielgrzymka do Krakowa z urną 
ofiarowaną przez Zw. Rzem. 

Chrześc. 

W dniu 10 b. m. mieszczaństwo 
krakowskie witało radośnie licz.ną de
legację Związku Rzemieślników Chrześ
cijan i cechów stołecznych, przybyłych 
do· Krakowa, aby wziąć udział w bu
dowie kopca na Sowińcu i złożyć tam 
dro!!ie prochy pochodzące z grobu 

. j, Kilińskiego i pięciu warszawskich 
mies·1czan, poległych w 1861 r. Są to 
bowiem mogiły męczenników sprawy 
narodowej: Wodza powstania ludu 
warszawskiego w 1794 r. i pięciu 
mieszczan, poległych podczas minife
stacji uli<'znej na ulicach Warszawy 
w dniu 27 lutego 1861 r. 

Rzemieślnicy w zawodowej 
służbie wojskowej. 

Absolwenci metalowych szkół 
rzemieślniczych, pragnący poświęcić 
się zawodowej służbie wojskowej , 
w charakterze majstrów, powinni ukoń
czyć roczne kursy wojskowo-przetwór· 
cze, dzienne: Absolwenci tych kursów 
posiadają specjalne uprawnienia w woj
sku i marynarce wojennej. Informacyj 
udziela Tow. Wojskowo -Techniczne, 
Warszawa, Al. R6ż 8, m. 1. tel. 8-13·33. 

Wystawa harcerska. 
W niedzielę 21 p.m. o godzinie 

11-ej przed południem otwarta zo
stanie wystawa harcerska w Gimna
'zjum im. j. Sniadeckiego. 

Wystawa będzie otwarta od go
dziny 11-ej przed poludniem do godz. 
7-ej wi,..czorem. 

Wejście: dla uczącej si<f mło
dzieży 5 gr., dla dorosłych 10 gr., 
dla harcerek i harrer1y, <'raz dla 
członków K.H.P. i n dzic-Ow harcerz)' 
bezpłatnie. 
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Audycje radjowe. 
Święto morza. 

W JJrzededniu uroczystości, ob
chodzonych przez całą Polskę w związ
ku ze Swiętem Morza, Polskie Radjo 
już w sobotę, dnia 27.V( nadć!je kil
ka audycyj okolicznościowych. O go
dzinie .2Q,55 przemówienienie przed 
mi.krofone·m radjowym wygłosi kontr
admirał J. Swirski. O godz. 15.45 
nadane będzie słuchowisko Konar
skiego dla dziec.i p.t. „Człowiek za bur 
tą". O godz.16.50-odczyt p. B. Pawło
wicza opisze radjosluchaczom błyska
wiczną podróż O.R.P. „Burza". O go
dzinie 18.50 rozgłośuie Polskiego 
Radja nadadzą reportaż z portu Ma
rynarki Wojskowej na Oksywiu. 

Sobótki nad morzem. 
Letllie przesilenie dnia z nocą 

jest doniosłe'm zjawiskiem astrono
micznem. Po~a ta jest zarazem grani
cą między wiosną a łatem. Człowiek 
pierwotny, dopatrujący się we wszyst
kich zjawiskach astronomicznych mo
cy nadprzyrodzonych, stworzył sobie 
w związku z tym okresem szereg ob
rzędów i zabobonów. Osohliwie cha
rakterystyczną jest w tym okresie 
obrzędowość Pomorza. „Sobótki nad 
morzem" będą tematem feljetońu, 
który nada Polskie Radjo dnia 22.VI 
o godz. 20.30 

Sobótka Czarnoleska. 
Przepiękny opis. . sobótki, który 

dał nam wielki Jan z Czarnolasu, 
sam przez się prosi o skomponowanie 
go; pieśni i tańce, wróżby i czary, 
niezwykły nastrój Nocy Swiętojań 
skiej, znalazły swego kl11sycrneli?'o 
piewcę "". Kochanowskim. Pieśń Swię
tojańską, zilustrowaną muzycznie, 
przystosowali do mikrofonu krakow
scy lite.raci I kompozytorzy: Polskie 
Radjo nadaje tę interesująco zapo
wiadającą się audycję z Krako~a 
w środę, dnia 24 czerwca o godzinie 
21.35. Wyko~awcami jej będą: zespół 
aktorów i śpiewaczek oraz orkiestra 
kameralna. 

Słuchowisko ,~Corleone". 

Wielki Teatr Wyobraźni wzna
wia piękne słuchowisko szwajcars.kie
go dramatopisana K. F. Wieganda 
p. t. „Corleone" nii · temat wiecznie 
aktualny: konfliktu władzy świeckiej 
z władzą duchowną. Rzecz <h ieje się 
w Fontainebleau w r. 1811. 

Słuchowisko to tłumaczone pn~ez 
W. Hulemicz w obsadzie pn•mjerowej, 
a mianowicie z J. Chmielińskim w 
roli Papieża Piusa VII, Z. Chmielew
skim w roli Napoleona, J. Krec·1ma
reńl jako gwardzistą Corleone, S. 
Broniszówną w roli jesi-o matki, usłv
szymy drtia 25.VI (czwartek) o gocłz. 19. 

SPORT. 

Przerwany mecz, pobity sędzia. 
W czwartek, dnia 11 czerwca na boi

sku K.E. w Pabjanicach odbyły sic; zawody 
w piłkę nożną o mistrzostwo kl. A pomiędzy 
drużynami Ł.T.S.G. Łódź i Pabjanickim Tow. 
Cykl. Zwyciężyli łod:i.ianie w stosunku 2: I 
(0:0). . . ' 

Sądząc z przebiegu gry wynik meczu 
powinien brzmieć odwrotnie. 

Do porażki pabjaniczan w dużej 1~ie
rze przyczynił sic; fatalnie prowadzący po
wyższe zawody sędzia p. Mikołajczyk, który 
na cztery minuty przed końcem zawodów 
został pobity przez publiczność i był i,mu

. szony opuścić boisko pod ochroną policji 
i zawodników P.T.C. 

~r'ugie spotkanie, które odbyło sic; na 
boisku · .Sokoła" pomiędzy Wojsk. Kl. Sport. 
ą Pabjanicką „Burzą" zakończyło sic; wyso
kim zwycięstwem „Burzy" w stosunku 4:1(2:0). 

W niedzielę, dnia 14 czerwca r.b. Pa
bianicka „Burza" gościła u siebie drużynę 
Union-Touring, ro~grywając zawody na remis 
2:2 (0:1); wynik ten należy uważać za zasz
czytny dla Burzy, \ctóra nadal utrzymuje sic; 
na drugiem miejscu w tabeli za Ł.T.S;G. 
z różnicą 2 pkt. · 

W tym samym dniu P.T.C. rozegrało 
zawądy w Łodzi z Widzewem, które ta~ jak 
i wyżej wymienione zakończyły sic; wynikiem 
remisowym 1: 1 (O.O). W drużynie pabjaniczan · 
wyróżnia sic; coraz lepiej grający bramkarz 
Kotek. 

Na boisku Kruschendera w Pabjani
cacb odbyły sic; zawody o mistrzostwo kl. B 
pomiędzy Sokołem i Kruschenderem. Zawo
dy te chwilami niczem me przypominały za-

Posiedzenia Rady Miejskiej. 
W dniu 22 (poniedziałek) i 25 

(czwartek) czerwca r.b. o godz. 19.30 
w sali kina „Nowości" (Jdbędą · się 

posiedzenia Rady Miejskiej. 
Porządek dzienny pierwszego 

posiedzenia obejmuje między innemi: 
1) wybór opiekuna społecznego 

na miejsce . p. M. Papi~wskiej, 
2) sprawy prezydjum Zarządu 

Miasta, w tern uzupełnienie uposaże
nia wicępre:iydenta dodatkiem spec
jalnym w wysokości zł, 125.- (upo
sażenie wiceprezydenta zasadnicze wy
nosi brutto zł. 360.72 miesięcznie, a 
netto zł. 286.-), 

3) sprawy djet i kosztów prze
jazdów członków komisji rewizyjnej 
i ławników, 

4) uposażenie Zarządu Miejsk. 
do przyjęcia bezzwr(Jtnej zapomogi 
w kw< cie zł. 25.000 z Komunalnego 
Funduszu Pożyczk. Zapomogowego, 

5) drug-ie czytanie częściowe 
preliminarza budżetoweS!'O ~miny m. 
Pabjan1c za okres od 1.IV.36 do 31.Ill 
37 r. 

Drugie posiedzenie Rady obej
mować będzie: 

1) sprawę pokrycia strat K.K O. 
m. Pabjanic z czasów gospodarki p. 
R. Jabłońskiego, 

2) druSl'ie czytanie reszty preli
minarza budżetowego na rok budż. 

1936-37. 

Wycieczka Rodziny · 
Radjowej do Wilna. 
Sekcja Imprezowa Rodziny Rad-

jowej w Pabjanicach wspólnie z To
warzystwem Krajoznawczem w Łodzi 
urządza 3 dniową wycienkę do Wił· 
na i okolic. 

Wyjazd z Pabjanic dnia 26·go 
czerwca wieczorem, powrót dn. 29 · go 
czerwca w nocy. 

Koszt przejazclu w obiP. strony 
wyniesie zł. 19.-. Zapisy do dnia 
23 czerwca przyjmuje cukiernia p. 
Jaworskiego. W wycieczce poza człon
k<imi mile widziani będą i sympatycy 
Rodziny Radjowej. 

Federacja P.Z.0.0. 
w Pabjanicach. 

W d11iu 18 bm. odbył siew Pa
bjanicach Walny Pow. Zjazd DdeR'a
tów Pow. Federci<'ji P. Z. O. (), Na 
Zjeździe obecny był i obradom prze· 
wodniczył przedstawiciel Władz Okrę
l!Owych, sekrdarz Zarządu Wojew. 
Federacji kol. Błaszczyk B„ nnwomia
nowany Komendant pow. Federa~ji 
kol. por. Grzybowski z Łasku, oraz 
przedstawiciele Związków b. wojsko
wych z Powiatu i m. Pabjanic. 

wodów B kl~sowych i zakończyły się nie
znacznem zwycięstwem Sokoła w stosunku 
1:0 (1:0). Drużyna zwycięzców niczem nie 
przewyższała pokonanych chyba tylko bru
talnością, w czem na specjalne wyróżnienie 
zasługuje młodszy Rydzyński, który na boi
sku spoliczkował kapitana drużyny Kruschen
dera i został przez sędziego usunięty z boi
ska. Miejmy nadzieje;, ie tym razem wyżej 
wymienionym zajmą sic; władze piłkarskie 
i odpowiednia kara go nie minie. 

W zawodach o mistrzostwo kl. C po
między R.K.S. -- T .U.R. wynik meczu remi
sowy 0:0. 

Redaktor i wydawca w imieniu Komitetu: Jan Koziara. 

Zjazd uchwalił cały szereg 
postulatów, dotyczącyrh żyda organi
zacyjnego związków b. woiskowych; 
szczegółowo omówiono sprawę pracy 
p. w., rezerwistów i stanowisko zw. 
b. wojskowych w pracy dla Państwa. 
Jednomyślnie uchwalono wysłanie de
peszy do Generalnego lnspek tora 
Sił Zbrojnych Gen. E. Rydza Smigłe
go treści następującej: 

„Zebrani w dniu 18 czerwca na 
walnym Powiatowym Zjeździe dele
gatów Federacji P.Z.0.0. w Pabjani
cach przedstawiciele związków b. woi· 
skowych przesyłają Ci, Panie Generale 
wyruy czci oraz żołnierskiego odda
nia, zapewniając jednocześnie, Że w 
pracy dla Państwa pod Twoimi roz
kazami twardo stać będą". 

Po przyjęciu sprawozdań ustę
pującego Zarzqdu, wybrano nowe µre· 
zydjum Federacji w dotychczasowym 
składzie: 

Prezes-kol. Mgr. Pągowski G., 
I V-prezes-kol. Krakowski A., Il v
prezes dyr. Hans B„ sekretarz- Ma
ciszewski W., skarbnik - Tosik A., 
członkowie zarządu: kol. dyr. Goło
gowski M. i Berłikowski. Sąd Roz
jemczy: kol. Tomczak W „ Wiśniak i 
Zaborowski F. 

Z Ubezpieczalni Spoi. 
Uwzględniając ciężkie warunki 

miejscowe ludności robotniczej w 
naszem mieście, Z. l:J. S. w związku 
ze staraniem ubezpieczalni w tym 
kierunku udzielił subsydjum poza
kontyngentowego. Dało to możność 
ubezpieczalni dodatkowo wysłać 
jeszcze 120 dzieci na kolonje letnie 
do Nieborowa w górach S-to Krzy
skich, oraz umożliwić skierowanie 
choć niewielkiej ilości głów rodziny 
z pośród robotnikow fizycznych na 
leczenie klimatyczne. 

W dniu 28 b. m. wyjeżdża już 
pierwsza grupa 60 dzieci do Niebo
rqwa, oprócz 40 kierowanych co mie· 
siąc do Sokołówka. 

* * Od paru dni bawi w tutej!Hej 
Ubezpieczalni administracyjna komisja 

... „ ... „„„llllllli! ... „ ....... 
Spis zapowiedzi 369/36.II. 

ZAPOWIEDŹ. 
Podaje się do ogólnej wiadomości, 

że 1) nieżonaty inżynier leśnictwa Wło
dzimierz Wiktor Kneblewski zamieszkały 
w Międzychodzie, poprzednio w Pabjani
cacll, syu stolarza Lutl wika Kneblewskie
go i tegoż małżonki Antoniny z domu 
J.>ratwickiej, zamieszkałych w ł'abjanicach, 
2) niezamężna W a.1J.a Peterson, bez za w o
du zamieszkała w Poznaniu - stale w Kuź
nicy, 0órka felczera Józefa Petersona, 
zmarłego; o.statnio zamieszkałego w Kuź
nicy i tegoż małżonki Zofji z uomu H1·y
naszkiewrnzówny, zamieszkałej w 1(uźnicy 
chcą zawrzeć związek małżeń:>ki. 

O jakiejkolwiek pl'Ze:izkodzie należy 
donieść \V przeciągu 15 dui niżej poJ. 
pisanemu urzl(dn1Jrowi stanu cywilnego. 

Obwieszczenie nastąpić winno w Po
znaniu, t'abjanicach i .t(uZiucy, powiat 
Grodno (w gazecie) oraz w Międzychodzie. 

poznail., dnia 12 czerwca 1936 r. 

Urzędnik Stanu Cywilnego 

m. p. (-) Frydet. 

Nr. 25 

lustracyjna z.u.s„ która ma zabawić 
do środy przyszłero tygodnia. 

Ofiara. 
Zarząd Miejslti m. Pabjanic 

złożył zł. 50.- na Rodzinę Policyj
ną zamiast wieńca na iirób ś.p. Ko
misarza B. Gr:z.ywaka. 

~ 
Sprawa f-my „Pabjanickie Młyny Parowe 

„Jedność" p-ko Janowi Sikorskiemu. 

Sygnatura: Km. 937/36 

Obwieszczenie 
o licytacji ruchomości. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Pa

bjanicach, Kazimierz Garczyński, mający 
kancelarję w Pabjanicach, ul. Chłodna 
Nr: 18 na podstawie art. 602 k. p. c. po
daJe do publicznej wiadomości, że dnia 
3ą czerwca 1936 r. o godzinie 11 w Pa
bJamcach, ul. Wspólna Nr. 3, odbędzie się 
1-sza li_cytacja ruchomości, należycych do 
Jana S1ko1•skiego, składających się z jed
nego udziału do firmy ,,ł'abjanickie dły
ny Parowe „Jedność", Sp. z o. o. w Pabja
mcach, oszacowanych na łączną sumę 
zł. 1000.-. 

Ruchomości można oglądac w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyźęj ozna
czonym 

Pabjanice, dnia 18.VI 1936 r. 

m. p. Komornik (-) K. Garczyński. 

Odpis. 

Sprawa f-my „Pabjanickie Młyny Parowe 
„Jedność" p-ko Janowi Sikorskiemu. 

Sygnatura: Km. 938/36. 

Obwieszczenie 
o licytacji ruchomości. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Pa

bjanicach, Kazimierz Garczyński, mający 
kancelarję w ł'abjanicach, ul. Chłodna 
~r. 18, na podstawie art. 602 k. p. c. poda
Je do JlUblicznej wiadomości, że dnia 30 
czerwca 1936 r. o godz. 11 w Pabjanicach, 
ul. Wspólna 3, odlll(dzie się 1-sza licytacja 
ruchomości, należących do Jana ::iikol'skie
go, składających się z jednego udziału do 
l1rmy „Pa.bjanickie l\ltyny ł'arowe ,,Jed
ność", ::lp. z o. o. w ł'abjanil~ach, oszaco
wanych 11a łaczną sumę zł. !OOO.-

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej ozna
czonym. 

Pabjanice, dnia 18.VI 1936 l'. 

(m. p.) Komornik (-) K. Garezyń11kl. 

Odpis 

Spl'aWa f-rny „Ignis" p-ko Józefowi 
Hansowi. 

Sygnatura: Km. 5791:16. 

Obwleszcaeole 
o łlcytacjl ruchomości. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Pa
bjanicach, Kazimierz Ga.rczyńs.lu, mający 
ka.ncelai'Ję w Pabjanicach, ul. Chłoaua. 
Nr. 18 na podstawie art. ti02 k. p. c. po
daje do publicznej wiadomości, że dnia 
30 czerwca 1936 r. o godz. 12-ej w .Pabja
n10ach1 ul. Tuszyńska Nr. 17 oabędzie się 
1-sza licytacja ruchomości, należących do 
Józefa Hansa, składających się z 7-miu 
warsztatów tkackich, mechanicznych, z ma
szynkami, różny"ch firm, oszacowanych na 
łączną sumę zł. 700.-. 

.Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej ozna
czonym. 

·Pabjanice, dnia 10.Vl 1936 r . 

(Ul. p.) Komomik (-) K. Gal'ozyóskl. 

Odpis. 

Spra1\'a f-my „Pabjanickie Młyny Parowe 
„Jtidność" p-ko t.1auowi .i::!ikorskiemu. 

Sygnatura: Km. 939/36. 

Ob wi.e.!łzczenle 
o llcytacjl rucnomoścJ. 
Komornik ::lądu G1·odzkiego w Pa

bjanicach, Kazimie1·z GaL·czyńsk1, mający 
ka1rnelarję w t'abjanicacb, ul. Chiouna 
.Nr. 1~, na podstawie art. 602 k. p. c. po
daje do wiadomości, że dnia :lO czerwca 
19:Jo r. o god~. 11-ej w l:'abjanicach, ul. 
Wspólna Nr. :J odoęJzie się i-sza licyta
cja rucuomo~ci, na1eżącycu uo Jana ::ii
korskiegv, skiadaJącyd1 się z jednego 
udziału do firmy „ł'abja11ick1e l\Iłyny ł'a.
rowe „Jedność", i::!p. z o. o. w .PabJan1cach, 
oszacowanych ua łączną sumę zł. 1000,-. 

Ruchom0ści można oglądać w dniu 
licytacji w mLejscu i czasie wyżej ozna
czonyn;i. . 

Pabjanice, dnia 18.VI 1936 r. 

(m. p.) Komornik (-) K. Garozyń•kl. 
I 

.Nasza Dn1karnia" w PabiaQicach, ul. Kościuszki 14, teł. 67. 




